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WALlĘP 


ŚWIĘTO 11 LISTOPADA 


Święto Niepodległości odbyło się w tym roku 
w Warszawie w sposób niezwykle podniosły i 
okazały. Ulice spowite zostały w piękne propor= 
ce o barwach narodowych oraz w niezliczoną ilość 
chorągwi. Wszystkie większe gmachy tonęły w 
zieleni i powodzi Światła. Już od rana kilkuset 
tysięczny tłum ludzki gromadził się na trasie 
przemarszu wojsk. Defilada przyjmowana przez 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej oraz Pana 
Marszałka trwała kilka godzin i wzbudziła ogóle 


ny entuzjazm. Gorąco witane i oklaskiwane były 


oddziały wojska wszystkich rodzajów broni jak 
również niezwykle liczne szeregi młodziezy, któż 
ra w ibiezącym roku na wezwanie Naczelnego 
W/odza stanęła w jednym szeregu z wojskiem. 
Bardzo interesująco wypadł przemarsz różnych 
grup regionalnych, a zwłaszcza grupy ludności 
kaszubskiej, która przybyła w ilości ponad 500 


osób celem wręczenia Panu Marszałkowi obywa: 
telstwa honorowego m. Wejherowa. 

W/ momencie, kiedy cały Naród jedna się z 
Wojskiem — kiedy wszystkie serca polskie zroż 
zumiały, ze tylko w tej jedności gwarancja bytu 
niepodległego — Stronnictwo Narodowe ośmież 
liło się wydać odezwę do swoich członków w któ: 
rej wzywa do bojkotowania Święta Niepodległo= 
Ści, — które jest przeciez świętem narodu i woje 
ska. 

Haniebny ten czyn trzeba z najwyższym obu: 
rzeniem napiętnować. Poprostu nie do pojęcia 
jest-fakt, aby w dniu, kiedy cały Naród czci 19 
letnią rocznicę Niepodległości, mogli się w Pol- 
sce znaleźć ludzie zdolni do wydania tego rodza: 
ju odezwy. Niewiadomo, czy należy ten wypadek 
przypisać głupocie, czy złej woli — w kazdym 
razie całe patriotyczne społeczeństwo winno do 
faktu tego odpowiednio się ustosunkować. 


NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA 


Nadzwyczajny zjazd delegatów związku Legio= 
nistów i związku Peowiaków we Lwowie z dn. 


7 b.m., oraz ogłoszenie w dn. 5 b. m. porozumie: 


nia polskoźniemieckiego w sprawach mniejszości 
narodowej, były przedmiotem największego za: 


interesowania prasy, która omawia te dwa wydaż 


rzenia w obszernych komentarzach i artyku: . 
łach. 

Poza tym duze zainteresowanie wzbudziło ze 
branie posłów i senatorów, które odbyło się w 
lokalu Obozu Zjednoczenia Narodowego w dn. 


$ b. m. 


SPRAWY WEWNĘTRZNE 


|. ZAGADNIENIA OGÓLNE 


_ Dwie wizje Polski 

„Gazeta Polska* w nr. z dn. 11 listopada za: 
mieszcza artykuł wstępny pióra B. Miedzińskie: 
go, poświęcony pamiętnym dniom listopadowym 
1918 r. i 
. Wykazawszy, że wypadki, które wtedy się 
rozegrały, a które zadecydowały o naszej nie: 
podległości, nie były jakimś odruchem, lecz prze: 
myślaną i celową akcją. B. Miedziński przytacza 
relację gen. Sosnkowskiego z więzienia Magde* 
burskiego. W relacji tej gen. Sosnkowski pisze 
o Józefie Piłsudskim: 


„Komendant ożywia się bardzo i — raczej aniżeli roz- 
mawiał — zaczynał myśleć głośnio, snując przenikliwe, 
przewidujące wywody, które układały się stopniowo w 
zwięzłe, pełne przekonyjwującej siły skróty myślowe na te- 
mat miocarstwowego rozwoju niepodległej Polski. Wielka 
wojna — mówił Komendant — nie tylko musi pociągnąć 
za sobą wielkie wstrząsy wewnętrzne w państwach zwy- 
ciężonych, lecz spowoduje na całym: świecie znaczne prze- 
obrażenia społeczne ii ekonomiczne. iPolska wciśnięta (po- 
między państwa przeżyjwające [kryzysy wiojenine rozpocz- 
nie wyścig do nowej mety dziejowiej, mając przed sobą 
kilka lat uprzywilejowanych wyraźnie przez historię. 
Wśród ogólnego powojennego |chaosu, młode państwo 
polskie mieć będzie «wszelkie szanse, by wygrać jwyścig, 
stać się ostoją ładu ii porządku na 'wschodzie Europy, zy 
skując mocarstwowe znaczenie '. 


W dalszym ciągu swych wywodów B. Mie: 
dziński przechodzi od myśli |. Piłsudskiego 
i działań, które były konsekwencją jego woli 
1 koncepcyj politycznych, do działalności R. 
Dmowskiego, przyczem posługuje się napisaną 
przez niego książką — „Polityka polska 
iodbudowanie Państwa. 

W rozważaniach wstępnych Dmowski wyraża 
żal, że wojska sprzymierzone nie wkroczyły do 
Berlina, Wiednia, Budapesztu, Pragi i... Ware 
szawy. — Taki koniec wojny — zdaniem wodza 
Narodowej Demokracji — oszczędziłby Polsce 
wielu niepotrzebnych komplikacji. 

Dni poprzedzające 11 listopada spędził R. 
Dmowski w Waszyngtonie. O swojej ówczesnej 
działalności pisze Dmowski dosłownie. 


„Tam mi pokazano tekst konwencji rozejmowej z Niem- 
cami, mającej być niebawem. podpisaną. | 

Wojna kończyła się już faktycznie, kończyła się w ten 
<RoGaD: że Europa Środkowa, która zwycięzcy mieli prze- 
budowywać, mie znajdowała się iw ich rękach. Konwencja 
zawierała dwa artykuły, dotyczące Polski. Jeden zapew- 
niał sprzymierzeńcom komunikację iz Polską przez Bałtyk 
i lujście Wisły, czyjlli przez Gdańsk. Była 'tol jedyna logicz- 
na rzecz w tym, całym nielogicznym: położeniu, w: jakie ro- 
zejm Polskę postawił. I dlatego prawdopodobnie nie zo- 
stała potem wykonana... Drugi zobowiązywał Niemców 
do natychmiiastowego ewakuowania wszystkich, zajętych 
podczas wojny: terytoriów. 


skiego właściwie wi kraju inie jma, alianci ze swoim wiof- 
skiem nie przyszli, wojsko niemieckie usuwa się do Nie- 
miiec, a na jego miejsce wlewa (się fala bolszewicka ze 
wschodu. 

Udałem się natychmiast do (Lansinga i zażądałem uzu- 
pełnienia tego artykułu zastrzeżeniem, że na Wschodzie 
ewakuacja wojsk niemieckich nastąpi dopiero wtedy, gdy 
państwa sprzymierzone tego zażądają. Chodziło mi o zy- 
skaniie na (czasie idla uzbrojenia Polski: jako tako. Przecie 
mieliśmy: zapewnioną komunikację przez Gdańsk...” (pod- 
kreślenie „Gazety Polskiej”). RZI 


„N ie będźiemy się — pisze B. Mie= 
dziński — dłużej zatrzymywać nad 


ewentualnymi konsekwencjami. 


kroku R. Dmowskiego. który, 
nie mogąc oddać Polski w ręce 
okupacji przyjacielskiej chciał 
ją obdarzyć przedłużeniem oku 
pacji wrogiej. 


Porównajmy te dwie wizje. 
Magdeburską wizję Józefa Pił. 
sudskiego — wizję mocarstwo» 
wej Wielkiej Polski, która się 
zrodzić mogła nie tylko z prze: 
nikliwego wzroku polityka, ale 
z głębokiej, tętniącej rwią 
wiary w swój naród. I wizję 
waszyngtońską Romana Dmowe 
skiego — wizję Polski — ofia 
ryPolski—depozytu, która ras 
czej na opiece stróża więzien= 
nego zostawiona być może, niż 
własnym powierzona siłom. 


Zjazd delegatów Zwiazku Legionistów 
i Zw. Peowiaków we Lwowie 


„Gazeta Polska', org. współpracujący 
z O. Z. N. w nr. z dn. 8 b. m. podaje sprawozda: 
nia z nadzwyczajnego zjazdu delegatów Źw. 
Leg. i Zw. Peowiaków z trzech województw Mae 
łopolski Wschodniej, który odbył się we Lwo= 
wie. Na zjeździe tym, obesłanym przez przeszło 
200 delegatów, uchwaloną została rezolucja, któż 
ra stwierdza, że Legioniści i Peowiacy stanęli do 
apelu na wezwanie Marsz. Śmigłego:*Rydza. 
Zjazd wypowiedział się za pełnią praw warstw 
pracujących, jako za koniecznym warunkiem 
przyśpieszenia demokratyzacji i rozwoju gospo 
darczego Polski oraz włościan, chłopów i inteli= 
gencji pracującej za wykonaniem reformy aira, 
Legioniści i Peowiacy przeciwstawiają się wSzel= 


kim próbom narzucenia Polsce ustroju totalnego, 


jak również brutalnym wystąpieniom antysemice 
kim. W/ zakończeniu deklaracja wzywa społe: 
czeństwo do walki z komunizmem i zgłasza go: 


Stanęło mi przed oczyma położenie Polski. Wojska pol-towość współpracy z O. Z. N. 
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„Goniec Warszawski”, pismo naro: 
dowe w nr. z dn. 8 listopada b. r. zamieszcza ob: 
szerne sprawozdanie ze zjazdu Legionistów i Peo= 
wiaków z Małopolski Wschodniej we Lwowie, 
poświęcając jednocześnie tej sprawie swój arty 
kuł wstępny. W artykule tym pismo podkreśla, 
że lwowskie środowisko legionistów, które spo: 
wodowało wywiad płk. Koca i pogłoski o ko: 
nieczności konsolidacji obozu legionowego, wg. 
oświadczenia dr. Wojciechowskiego na zjeździe 
nie jest wcale opozycją, a pójdzie zawsze za tym 
kto dzierzy w swoim ręku obronę narodową. 
Zjazd wykazał że legioniści z Małopolski chętnie 
będą współpracować z OZN, jednak pod własny: 
mi sztandarami. Zjazd wykazał zupełnie zdecye 
dowanie niechętne stanowisko wobec Związku 
Młodej Polski, posiadającego ideologię przyzna: 
jącą równorzędność zasług Piłsudskiemu i 
Dmowskiemu. Pismo zwraca uwagę na dwa tele: 
gramy do płk. Koca i min. Kościałkowskiego wyż 
słane przez zjazd, które symbolizują chęć pogo* 
dzenia dwuch kierunków dominujących w obozie 
legionowym. Płk. Koc uchodzi bowiem na wy: 
obraziciela pewnej ewolucji ideowej, a min. Kośe 
ciałkowski za wyraziciela starych sztandarów. 


„Wieczór Warszawski”, pismo na: 
rodowe w nr. z dn. 8 listopada b. r. omawiając 
zjazd pisze: „Ogólne wrażenie z 
lwowskiego zjazdu jest takie, 
że jego uczestnicy wypowiada: 
ją się za utrzymaniem dotyche 
czasowej wyłączności obozu le: 
gionowego, zarówno w sensie 
organizacyjnym jak i politycz 
n y m. hcą nadal być sami mię: 
dzy-sobą:i utrzymać dotych= 
czasowe zdobycze. 


x * x 


Wniosek wyciągnięty przez Wieczór 
Warszawski z obrad lwowskich jest ich 
zaprzeczeniem. Nie można chyba mówić o chęci 
utrzymania wyłączności politycznej i organizacyj= 
nej legionistów, skoro stwierdzają oni, iż oddają 
się do dyspozycji Marszałka Śmigłego i dekla= 
rują współpracę z O. Z. N. 


Zebranie posłów i senatorów 


Wszystkie pisma warszawskie z dn. 9 listopaż 
da b. r. podają komunikat Iskry o zebraniu po* 
słów i senatorów w lokalu O. Z. N. 


„Czas, org. konserwatystów komunikuje, 
ze płk. Koc powołał komisję dla przygotowania 
projektu organizacji Klubu Parlamentarnego 


O. Z. N. Po skończeniu prac tej komisji odbę: 
dzie się jeszcze jedna konferencja posłów i sena: 


torów. 


„A. B. C.', org. gr. b. O. N. R. w obszernym 
artykule omawia zebranie posłów i senatorów, 
które odbyło się dn. 8 b. m. pod przewodnictwem 
płk. Koca w obecności płk. Wendy, min. Pacior: 
kowskiego oraz wicemarszałka Miedzińskiego. 
Obecnych było 80 posłów i 30 senatorów. Obecni 
byli również sen. Kwaśniewski i sen. Bobrowski. 
Następnie pismo przytacza wyjątki z przemówies 
nia płk. Koca, który udawadniał konieczność 
stworzenia klubu O. Z. N. Przemówienie wice= 
marszałka Miedzińskiego wywołało cały szereg 
głosów niezadowolenia na sali, szczególnie w 
tych momentach, kiedy wicemarsz. Miedziński 
mówił o tym, że odczuwa obrzydzenie do obecne: 
go Sejmu i że już Kipling mówił, że najgorsze jest 
to plemię rudych małp, które nie ma wodza i nie 
jest zorganizowane. Komisja, która miała być 
mianowana przez płk. Koca, wobec przeciwnego 
stanowiska zebranych nie została mianowana. 
Zdaniem pisma, daje się zauważyć 3 grupy par: 
lamentarzystów różnie ustosunkowanych do pros 
jektów Klubu: grupa dwuch zwolenników pos. 
Wagnera i Marchlewskiego, grupa zwolenników 
posiadających zastrzeżenia, oraz grupa stanowe 
czo przeciwna tworzeniu Klubu O. Z. N. W ko: 
łach politycznych obiega wiadomość, że powstać 
może Klub Dyskusyjny, a nie organizacja o cha: 
rakteze politycznym. 


Fantazje na temat O. Z. N. 


Tydzień Robotnika wnr.47 z dn. 
7. XI., poświęcił cały niepodpisany artykuł rzeko» 
memu rozkładowi Obozu Zjednoczenia Narodo= 
wego. 

Rozkład ten sięgnął — zdaniem autora — aż 
do samych szczytów. Obozu. Przejawił 
się w odwołaniu płk. Kowalewskiego ze stano: 
wiska szefa sztabu i ustąpieniem płk. Koca z kie: 
rownictwa Związku Młodej Polski. Potwierdza 
to — według autora — sam płk. Koc, mówiąc w 
wywiadzie udzielonym, ,„Iskrze' ,że „zmiany 
pójdą szeroko*. 

W sprawach młodzieży płk. Koc poszedł na 
kompromis, który miał mu ułatwić sytuację na 
odprawie starszyzny Zw. Legionistów i Peowiae 
ków. Legioniści bowiem i peowiacy zachowując 
żywy kult wobec osoby Józefa Piłsudskiego, nie 
mogli się pogodzić z wystąpieniem ,„Młodej Pole 
ski 1 przesuwaniem obozu rzą: 
dowego na tory proendeckie. 


W/ dalszym ciągu swych wywodów autor okres 
śla O. Z. N. jako twór nie posiadający głębokiej 
treści politycznej. Celem O. Z. N. jest utrzymanie 
władzy w rękach sanacji. Mając na uwadze ten 
jedyny cel O. Z. N. dopasowywuje do niego za: 
leżnie od sytuacji, program i ideologię. 

Czym O. Z. N. będzie miał mniejsze poparcie 
w masach, tym skłonniejszy będzie dą prowadze: 


nia polityki awanturniczej. Dla: 
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tego woła autor — klasa robotnicza 
mu$si się liczyć z najgorszymi 
możliwościami i musi być być 
w stałym pogotowiu. 


k * x 


Anonimowy informator „Tygodnia Ro» 
botnika' zapamiętał sobie słowa płk. Koca 
dotyczące zmian personalnych w Obozie. 

Ale płk. Koc w wywiadzie udzielonym ,„Gaze= 
cie Polskiej" wyjaśnił, że zmiany te nastąpią w 
związku z zamierzoną zmianą form organizacyj= 
nych Obozu, które od początku traktowane były 
jako tymczasowe. 

Zwrócił poza tym uwagę na rzucający się w 
oczy fakt, że deklaracja ideowa Obozu przetrwa= 
ła zwycięsko ogień krytyki i że nie widzi powodu 
do jej modyfikacji. O tych wyjaśnieniach autor 
artykułu nie wspominał. Nie mógł tego uczynić, 
bo obaliłyby one główne tezy artykułu: rozkładu 
Obozu i braku linii ideowej. 


Prasa o Stronnictwie Narodowym 


„Tydzień Robotnika” wnr.47z 
dn. 7 listopada omawia sytuację w jakiej znalazło 
się Str. Narodowe. Rzeczywistość polska zadała 
kłam wszystkim nadziejom i dążeniom endeków. 
Stosunki Polski z Niemcami Hitlera, wbrew ich 
życzeniom, układając się coraz gorzej, a w Gdań: 
sku opanowanym przez hitlerowców sytuacja poz 
laków jest fatalna. 

Jeśli chodzi o stosunki wewnętrzne, to charak= 
terystyczną ich cechą jest — zdaniem pisma — 
wzrost sił i solidarności lewicy. 

W Str. Narodowym daje się zaobserwować co= 
raz większe rozbicie. Proces ten niepokoił od 
dawna władze stronnictwa, które odwlekały ter: 
min zwołania rady naczelnej. 


Wreszcie rada ta zebrała się. Powazniejsze kan: 
dydatury upadły, a prezesem stronnictwa został 
adwokat Kowalski z Łodzi, człowiek pozobawio* 
ny równowagi duchowej,j śmieszna figue 
rav. DIZEdASŁAWYECIEL papSkTaj 
niejszego, najdzikszego barba: 
rzyństwa, chwalca pogromów i 
wszelkich awantur — jak go dobitnie 
nazywa pismo. i | 

Wybór Kowalskiego na prezesa Stronnictwa 
świadczy, że nikt posiadający odrobinę sumienia 
i rozumu nie może się w tym Stronnictwie utrzyź 
mać. Stało się ono organizacją „ciemnego 


«i 


motłochu. | 
„Nasza prawica — kończy pismo — 
nie ma Ant ider ani siły. Koł1 
wszycru państwa tr narodu nie 
odegra. | 

Z drugiej strony barykady, ze strony „Metz 


kuriusza Polskiego padły pod adre= 
sem Stronnictwa Narodowego zarzuty, których 
nie spodziewał się napewno żaden z polityków 


endeckich. 


„Merkuriusz Polski' wnr.43z dn. 
7 listopada twierdzi, że Str. Narodowe od chwili 
powstania było pod wpływem ni mniej ni więcej 
tylko... masonerii. Całą walkę góry stronnictwa 
narodowego z wolnomularstwem „Merkue 
riusz' nazywa oficjalną w odróżnieniu 
od nowej walki jaką prowadziły z masonerią nie 
orientujące się w sytuacji doły stronnictwa. 

Jeden z głównych twórców dawnej Narodowej 
Demokracji, Zygmunt Balicki, podczas obchodu 
listopadowego w Genewie w r. 1890 przemówiee 
nie swoje — jak twierdzi Merkuriusz — zakoń: 
czył słowami: „Ale nie zamarł jesze 
cze stary okrzyk Wolnych Mue 
lazzy, ktorzy ze sztylłetamai 
utkwionymi w niebo, wołają. 
Nekam Adonai — zemsta Ci 
Boże! Kiedy godzina wybije 
i my podniesiemy ten okrzyk 
na polskiej ziemi i obejmiemy 
nim wszystko, co ten świat za 
warł w sobie łez i błota, ucis= 
ku i niedoli! 

W/pływy masońskie działały w Str. Narodo+ 
wym do ostatnich czasów. „Grupa Prof e: 
sorska' i grupa „Kuriera Warszawskiego” 
dotychczas z pod wpływów tych nie wyzwoliły 
się. 

Dlatego też powstać musiały w Stronnictwie 
rozbieżności między starymi a młodymi. Starzy 
reprezentują liberalny i indyferentny konserwae 
tyzm. Dążą oni do przywrócenia w Polsce repue 
bliki typu przedmajowego i stoją na gruncie kas 


. pitalistycznym. 


Młodzi przyjęli program radykalizmu zawodo: 
wego i katolickiego, żądają reform, które zlikwie 
dowałyby nędzę mas i zdecydowanie przeciwstae 
wiają się partyjnictwu. Jeśli chodzi o taktykę, 
różnice nie są bynajmniej mniejsze. Starzy oba: 
wiają się każdej ryzykownej akcji, podczas gdy 
młodzi ządają czynu, polityki energicznej i zde: 
cydowanej. 

Przebieg ostatniego posiedzenia rady naczelnej 
Stronnictwa i wybór adw. Kowalskiego, ma zda: 
niem „Merkuriusza Polskiego, o 
wiele donioślejsze znaczenie, nizby się mogło na 
pozór wydawać. Wybór ten dowodzi, że Strone 
nictwo wyzbywa się resztek wpływów geom es 
trycznych (masońskich). Na tle tych wpłys 
wów przed kilku laty dochodziło do rozłamów. 


„Merkuriusz Polski zastanawia 
się, czy obecnie, kiedy te wpływy zanikają na 


stąpią połączenia poszczególnych secesji i oświad: 
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Operowanie demagogią srodze się teraz mści 
na Stronnictwie Narodowym. Bite jest swoją 
własną bronią. Przywódcy Stronnictwa Narodo= 
wego kwalifikowali jako masonów wszystkich 
tych którzy byli im niewygodni. Aż przyszedł 
czas kiedy pod ich adresem posypały się zarzuty 
masoństwa. Zobaczymy jak się będą bronić. Ale 
pozostawiając masonerię na boku, trzeba stwier= 
dzić, że istotnie sytuacja Stronnictwa Narodowe= 
go jest nie do pozazdroszczenia. 


Katolicyzm a totalizm 


„Przeglad Nacodicki,: orz. Akcji 
Katolickiej w nr. 43 z dn. 7 listopada b. r. w arty* 
kule pióra Janusza Rawicza, zatytułowanym 
„Nie można dwom Panom służyć, zabiera głos 
w toczącej się na łamach prasy dyskusji na temat, 
czy totalizm godzi się z katolicyzmem. Na wstę: 
pie autor reasumuje dotychczasowe wypowiedzi 
w tej sprawie. Stanisław Piasecki w nr. 48 ,,Pro* 
sto z Mostu' potępiając pogański totalizm bole 
szewicki i hitlerowski, dowodzi, że stanowisko 
to nie oznacza jakoby wszelki totalizm miał być 
sprzeczny z katolicyzmem. Bo — zdaniem Pia: 
seckiego — katolicyzm jest najbardziej totalnym 
ruchem na świecie. | zę 

Poznańska ,„Kultura* zwróciła uwagę, ze St. 
Piasecki pomieszał dwa pojęcia: totalizm jako 
kierunek socjalistycznosustrojowy i jako kieru: 
nek ideowoemoralny. 

Za totalizmem katolickim wypowiedział -się 
dwutygodnik młodych katolików „Pax , org. gr. 
b. O. N.R. „Falanga* St. Cimoszyńskiego, oraz 
stołeczny organ młodych katolików „Pro Chrie 
sto". Przeciwko możliwości pogodzenia katoli= 
cyzmu z totalizmem opowiedziało się „A. B. C.- 
r.CZaS - 

Autor omawianego przez nas artykułu przy: 
znaje słuszność „Czasowi'. Totalizm zdaniem 
jego — jest supremacją państwa nad wszelkimi 
zjawiskami życia. W kracza on w stosunki rodzin= 
ne i ingerencje w sprawy wychowania młodzie= 
ży, a więc w dziedziny będące, w myśl doktryny 
katolickiej, wspólne kościołowi i państwu. Tota 


lizm stara się nagiąć religię do swoich celów lub 
tworzyć religię fałszywą. Nie może on pogodzić 
się ze stanowiskiem kościoła, który głosi ze obie 


władze, duchowna i świecka są suwerenne. 

Kościół uznaje i otacza opieką moralną autory= 
tet państwa w rzeczach doczesnych. Żąda jednak, 
azeby szanowało ono prawa Boskie i bierze w 
obronę prawa społeczeństwa rodziny i jednostki, 
ponieważ państwo nie jest celem samo w sobie, 
a przeciwnie istnieje dla społeczeństwa. Autor 
przytacza ustęp listu pasterskiego ks. Prymasa 
kardynała Hlonda z 1932 r. noszącego tytuł: 
„O chrześcijańskie zasady zyć 
cia państwowego: w którym ks. Prymas 
pisze: | | 


„Zwierzchnia władza państwo» 
wa jest suwerenna, bo jej tyl: 
ko przysługuje najwyższe pra 
wo rządzenia państwem i kie: 
rowania jego sprawami nieza 


leżnie od innych czynników 
wewnętrznych czy zewnętrze 
nych. 

Nie jest atoli wszechwładna, 


ani bezwzględnie integralna. 
Powinna bowiem być wykony* 
wana nie w dowolnym zakresie 


ant w 'spos6b arbrtratny,  iecz 
zgodnie z celami i dobrem pań: 
stwa, a poza.tym, JeSt ogran" 


czona przyrodzonymi prawami 
jednostek i rodzin, prawami 
innych narodów i szczególnymi 
uprawnieniami kościoła! 
Państwo uznające powyższe zasady nie może 
być totalnym. Totalizm zawsze jest swojego ro= 
dzaju tyranią i posługuje się w działaniu dema» 
gogią. Oba te czynniki są z gruntu niemoralne, 
to też kościół musi je negować. W/ysuwanie przy: 
kładu Włoch na dowód totalizmu katolickiego, 
nie ę: przekonywujące. Przede wszystkim, do= 
wodzi autor, nawet zwolennicy totalizmu traktue 
ją Italię jako państwo półtotalne. Poza tym i tam 
dochodziło niejednokrotnie do ostrych starć z 
Kościołem, z trudem łagodzonych przez Waty* 
kan, a w jednej z ostatnich swoich mów, Mussos 
lini ostro występował przeciwko „pewnego ro= 
dzaju katolikom”. Jak zaś — pisze 
p, Rawicz— wygląda w prakty* 
ce katolicyzm faszystowski bez 
osłonek, świadczy wyprawa 
afrykańska i cywilizowanie bare. 
barzyńców za pomocą bomb 
rzucanych z samolotów. 


Brak punktów stycznych między katolicyzmem 
a totalizmem, bynajmniej nie dowodzi, ażeby koś: 
ciół mógł pogodzić się ze skrajną demagogią. 
I dlatego antytotalistycznego stanowiska katoli: 
ków nie wolno łączyć zakcją „pism masoń: 
skich i żydowskich” 

W Polsce — zdaniem p. Rawicza — niema wa: 
runków sprzyjających rozwojowi totalizmu. Opo= 
wiada się za nim właściwie, jedynie drobna grupa 


- młodzieży i niektórzy starsi publicyści. 


Str. Ludowe reprezentujące chłopów polskich 
zdecydowanie będzie przeciwstawiać się wszel= 
wiając obcym wpływom przenikanie do Polski. 
kim totalizmom. Socjaliści zaś i komuniści, któ: 
rzy wg. p. Rawicza — zgodnie z wyznawaną do= 
ktryną winni opowiedz .eć się za totalizmem, opo= 
wiadają się w myśl zalecenia kominternu za de* 
mokratycznymi rządami parlamentarnymi. 

W Polsce położonej między dwoma totalizma: 
mi, system ten mógłby odegrać rolę ujemną, 
ułatwiając obcym wpływom przenikanie do Pole 


Hź 


ski. Artykuł kończy się uwagą skierowaną pod 
adresem polskich narodowych radykałów. Win: 
ni oni — zdaniem autora — szukać rozwiązania 
palących zagadnień społecznych i politycznych 
na płaszczyźnie światopoglądu katolickiego, od: 
rzucając wszelkie obce, niedopasowanie do Pol- 
skiej rzeczywistości, wzory. 


Jeszcze o porozumieniu młodzieży 


Naród i Państ wo, organ naprawiaczy 
w nr. 44 z dn. 7 listopada przypomina sensacyjne 
zapowiedzi organów prasowych przeważnie enż 
deckich i konserwatywnych na temat przebiegu 
Rady Naczelnej Z. H. P. Na Radzie tej miała 
być zapewniona poważna większość dla przepro 
wadzenia wniosku ządającego zerwania nawiąza* 
nej przez Harcerstwo współpracy ze Związkiem 
Młodej Wsi, Zw. Strzeleckim i Organizacją Mło= 
dzieży Pracującej. 

Tymczasem posunięcie prezesa związku woj. 
Grażyńskiego zostało na Radzie zakceptowane 
52 głosami przeciwko 2. 

Rezultat obrad Rady świadczy — zdaniem pis: 
ma — o całkowitej klęsce organizowanej przez 
pewne czynniki akcji skierowanej przeciwko woj. 
Grazżyńskiemu. | 
'AAle prasa endecka nie daje za wygraną. Do+ 
wodzi, że należy teraz odwołać się do poszcze: 
gólnych zastępów harcerskich, aby protestowały 
przeciwko porozumieniu zakceptowanemu przez 
Radę Naczelną. | | 

"Realna wartość tych zapowie: 
dzi — czytamyw Narodzie i Pańe 
stwie — jest bez znaczenia. Na: 
tomiast jako symptom poziomu 
moralnego i braku poczucia 
odpowiedzialności tych, którzy 
je głoszą są one bardzo zna: 
mienne. | 

k * * 

Sianie zamętu w harcerstwie i usiłowanie wy= 
grywania jego zastępów dla własnych celów poli: 
tycznych pod płaszczykiem obrony apolityczno= 
Ści harcerstwa jest istotnie bardzo znamienne i 
niewątpliwie zorientuje tych którzy do tej poty 
nie orientowali się dostatecznie do czego zmierza 
kampania przeciwko porozumieniu 4 organizacyj 
młodzieżowych. 


Jaki winien być typ państwowy? 


„Zaczyn', org. pewnych sfer legionowych 
w nr. 44 z dn. 4 listopada kreśli wizerunek typu 
państwowego. | 

Państwóowcy nie stanowią żadnej partii poli= 
tycznej. Stanowią oni pewien typ psychiczny, mo* 
ralny i etyczny. | 

U podstaw psychiki państwowca lezy poczucie 


obywatelstwa polskiego, które pociąga za sobą 
zrozumienie nadrzędności całości państwowej 
nad interesem indywidualnym, czy grupowym. 

Wszelkie teorie i doktryny państwowe ujmo= 
wane Są przez niego w łączności z czasem 1 miej: 
scem ich rozwoju. Nie mogą być oceniane jako 
bezwzględnie złe, czy bezwzględnie dobre. Wine 
ny być badane i oceniane pod względem przydat 
ności ich do własnych działań. | Ga 

Państwowca cechuje radykalizm myślenia. Ce= 
cha ta powstrzymuje go przed nierozważnymi 
radykalnymi czynami. 

Radykalizm państwowca wywodzi się z jego 
światopoglądu zrywającego z determinizmem. 
Odrzuca on wszelkie tradycje, które uwaza za 
szkodliwe z punktu widzenia potrzeby twórczo 
ści. Drobne i nieraz napozór nic nie znaczące tra* 
dycje były nieszczęściem Polski, hamując jej roze 
wój. Istotą nadrzędności państwa i jego możli= 
wości twórcze społeczeństwo będzie w stanie zro= 
zumieć, tylko przy realizowaniu założeń maksy: 
malnych, gdyż tylko wtedy wpływy grupowe i 
społeczne nie dotrzymają tempa 
prymatowi organizacji państwo» 
w ej. 


ną i stałą własną doktrynę polityczną, która obej: 
mowałaby jego linie rozwojowe. Taka doktryna 
warunkuje zdobycie przez Polskę należnego jej 
w świecie miejsca. Stałość doktryny nie przesądza 
konieczności stałości metod. Przeciwnie metody 
winny być dopasowane i zmieniane w zależności 
od warunków w jakich rozwija się działalność 
państwowa. Tego rodzaju stanowisko w konse: 
kwencji powoduje, że państwowiec nie jest ani 
totalistą, ani demokratą. Winien wybierać zawsze 
metody najskuteczniejsze w danej epoce, czy w 
danym okresie czasu. ; 

Hierarchia zagadnień wymaga hierarchii ludze 
kich zdolności i charakterów. Dlatego państwo= 
wiec jest elitarystą. Jednocześnie jednak nie trak= 
tuje ludzi o światopoglądach indywidualnoegru: 
powych jako swych wrogów rozumiejąc, ze sta: 
nowią oni poprostu inny typ psychiczny. 

Na ludzi tych winien oddziaływać wychowaw* 
czo. Udział w elicie pociąga za sobą olbrzymie 
obowiązki. Trzeba się wtedy wykazać siłą chae 


rakteru i etyki państwowej oraz umiejętnością 


twórczego myślenia i zdolnością czynu. 


II. ZAGADNIENIA NARODOWOŚCIOWE 


Dwa znamienne Kongresy 


| Mówiąc o sprawie ukraińskiej w Polsce, mamy 
zwykle na myśli teren Małopolski Wschodniej. 
Tymczasem problem ukraiński obejmuje równie 


sporą część obszarów wschodnich Rzeczypospo= 


litej, które niegdyś znajdowały się pod zaborem 





Państwo Polskie winno zdobyć się na określo: 
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rosyjskim, a przede wszystkim Wołyń i Polesie. 
Nadto wiąże się z tym problemem zagadnienie 
emigracji politycznej Ukraińców naddnieprżań: 
skich, którzy znaleźli się na terenie Europy Za: 
chodniej, a głównie w Polsce, schronienie przed 
represjami Sowietów, narzucających przemocą 
swój ustrój komunistyczny ziemiom, stanowią: 
cym „serce ' Ukrainy. 

Układ polityczny sił ukraińskich z pod dawne: 
go zaboru rosyjskiego i ich i oakowanie się 
do państwowości polskiej jest całkiem inny, niz 
w Małopolsce W/schodniej. Wyrazem prądów, 
nurtujących w społeczeństwie ukraińskim tych 
ziem był trzeci ogólnośwołyński zjazd członków 
stronnictwa ukraińskiego „W/ołyńskie Ukraińż 
skie Objednanie' (W. U. O.). Zjazd ten, który 
odbył się w Równem w dniu 7 listopada b. r., 
zgromadził około 700 delegatów. Ponadto, jako 
przedstawiciele władz, wzięli udział w zjeździe 
m. in. wojewoda Józewski i kurator dr. Nowicki. 


Omawiając cele i zadania zjazdu, „W ołyńskie 
Słowo' (w dniu 7 listopada) podkreśliło na wstęż 
pie, iż po zgonie Marsz. Piłsudskiego wiele się 
w Polsce zmieniło na gorsze na odcinku ukraiń: 
skim. Kongres — zdaniem pisma — ma zamaniż 
festować fakt, że ofensywa sił antyukraińskich 
jest pojmowana w świadomości ludności ukraiń: 
skiej jako zamach na ideę przewodnią państwo: 
wości polskiej ideą, będącą najszlachetniejszym 
wyrazem wielkiej indywidualności Józefa Piłsud: 


skiego. Kongres W. U. O. — jak podkreśla dalej 


„W/ołyńskie Słowo ' — ma charakter zjazdu obyż 
wateli Rzeczypospolitej narodowości ukraińskiej, 
którzy dążą do osiągnięcia swych celów z Polską, 
a nie przeciwko Niej, w zgodzie z konstytucją, 
a nie w rozbieżności z jej zasadami. 

W/ zagajeniu obrad zjazdu wiceprezes Zarządu 
Głównego W. U. O. pos. Tymoszenko stwier: 
dził, iż podstawą reprezentowanej przez W.U.O. 
ideologii jest współpraca społeczeństwa polskiego 
i ukraińskiego w myśl zasad, wskazanych przez 
Marszałka Piłsudskiego i Atamana Petlurę. 

W/ depeszach, wysłanych przez zjazd do Pana 
Prezydenta R. P., Naczelnego Wodza i Pana 
Premiera, W. U. O. zapewnia, iż ludność ukra* 
ińska W/ołynia pragnie stać zawsze ma straży 
wielkości Rzplitej, ze jest gotowa do obrony gra: 
nic Państwa i że pragnie pracować dla jego dobra. 


W/ referacie pos. Tymoszenki zostały podkre: . 


ślone ważniejsze wydarzenia w życiu politycz: 
nym ludności ukraińskiej na Wołyniu od 1935 r., 
a m. in. wejście w życie konstytucji kwietniowej, 
ślubowanie półmilionowej rzeszy Ukraińców wos 
łyńskich, stwierdzając wierność ideałom Mare 
szałka, udział w ostatnich wyborach do Sejmu 
i Senatu, stworzenie wspólnej polskozukraińskiej 
reprezentacji parlamentarnej i t. d. Hasłem W. 
U. O. jest i będzie zgodne współżycie z ludnością 
polską i współpraca z nią na wszystkich odcin: 
kach życia społecznego. | 


Ukraińcy wołyńscy powitali 
z'uznaniem deklarację pułk. 
Koca iw dalszym ciągu pracują nad normali: 
zacją stosunków polsko:ukraińnskich na Wołyż 
niu. Program W. U. O. stoi na stanowisku, iz 
zagadnienie ukraińskie jest zagadnieniem weż 
wnętrznym Polski oraz zmierza do zharmonizo* 
wania interesu Państwa z interesami obywateli 
narodowości ukraińskiej, będących jego lojalny= 
mi synami. W/ołyń ufa Państwu i pragnie, aby 
mu ufano. | 

Atmostera wyżej omówionego zjazdu, repre= 
zentującego opinię Ukraińców z pod dawnego 
zaboru rosyjskiego, znacznie odbiega od akcen* 
tów politycznych, znajdujących swój wyraz w zy* 
ciu społecznozpolitycznym społeczeństwa ukraiń: 
skiego z Małopolski Wschodniej. Świadczy ona, 
iż stosunki polskosukraińskie posiadają wiele 
płaszczyzn porozumienia, do którego potrzebna 
jest jedynie obustronna dobra wola i zrozumienie. 


Il. ZAGADNIENIE GOSPODARCZE 


Nowe rozporządzenie 


W/ ostatnim numerze Monitora Pole 
skiego ukazało się Zarządzenie Pana Mini: 
stra Przemysłu i Handlu, przekazujące Radzie 
Handlu Zagranicznego Rz. P. projektowanie 1 
opiniowanie podziału kontyngentów przywozo: 
wych. 

Artykuły przywozowe z zagranicy podlegają 
reglamentacji i firmy importerskie muszą się sta: 
rać o przydzielenie im określonych kontyngentów 
przywozowych. | 

Opiniowanie tych spraw rozoprządzenie prze: 
kazuje wyłącznie Radzie Fiandlu Zagranicznego, 
która się składa ze Związku Izb Przemysłowo* 
Handlowych. Organem Rady w tych sprawach 
będzie Komitet przywozowy, którego organizację 
i regulamin ustala powołane Zarządzenie Mini: 
stra Handlu i Przemysłu. W skład Komitetu 
wchodzą przedstawiciele grup: Przemysłowo» 
Handlowej, Rolniczej i Rzemieślniczej. Komitet 
powołuje regionalne komitety przywozowe do 
opiniowania podań w poszczególnych regionach. 

Pozwolenia przywozowe, wydawane przez Ko: 
mitet, są dostarczane przez Izby Przemysłowo» 
Handlowe. 


Izba Handlowa Argentyńsko - Polska 


W/ Buenos Aires ul. San Martin 492 została 
oficjalnie ukonstytuowana Izba Handlowa Ar: 
gentyńskozPolska. Izba ta ma na celu pogłębienie 
i rozszerzenie stosunków gospodarczych polsko= 
argentyńskich drogą zbierania i udzielania infore 
macji o warunkach możliwości ekspansyjnych 


| 


obu krajów, udzielanie pomocy w nawiązywaniu 
kontaktów handlowych z poszczególnymi firmaż 
mi, umów i tranzakcji eks i importowych, urzą 
dzanie wystaw, targów 1 t. p. 


Ulgi celne 


W/ ostatnim Dzieniku Ustaw ogło: 
szone zostało rozporządzenia p. Ministra Skarbu, 


ustalające procedury przywozu towarów podle: 
gających ulgom celnym na podstawie bądź spe: 
cjalnych zezwoleń Ministerstwa Skarbu, lub Izb, 
bądż poprostu na podstawie zamieszczonego w 
załączonym do Rozporządzenia wykonawczego 
spisie zniżek, obejmujących najrozmaitsze arty: 
kuły rolne, (łubin, nasiona lnu, konop i inne) i 
zwierzęce, ryby skorupiaki, przemysłowe, elek 
trotechniczne itp. | 


"SPRAWY ZAGRANICZNE 


Deklaracja Rządu Polskiego 
i Niemieckiego w sprawie traktowania 
mniejszości 


W/ dn. 6, XI. 37 r. został ogłoszony w prasie 
komunikat P. A. T. donoszący, że Rządy pol- 
skie i niemieckie uznały w ramach swej suwe» 
renności, za miarodajne dla siebie streszczone 
niżej wytyczne w postępowaniu wobec mnieje 
szości polskiej i niemieckiej. 


Oba Rządy nie będą przymusowo asymilo= 
wały mniejszości i czyniły trudności w ujawnia: 
niu przynależności do niej. 


Obie mniejszości mają prawo swobodnego 
używania swego języka w słowie i piśmie, tak w 
stosunkach osobistych i gospodarczych, jak 
również w prasie i na zebraniach publicznych, 
bez jakichkolwiek z tego tytułu ujemnych dla 
nich następstw. Zapewnione będą one miały 
prawo zrzeszania się w stowarzyszenia, oraz pra: 


wo zakładania i utrzymywania szkół z naucza» . 


niem w języku ojczystym. 


Stosunki istniejące w dziedzinie wyznaniowej 
i dobroczynnej nie będą przedmiotem ingerencji. 


W/ dziedzinie gospodarczej obie mniejszości 
korzystają z tych samych praw co członkowie 
większości zwłaszcza odnośnie posiadania i na 
bywania nieruchomości. | 

Oba Rządy prześwadczone są, że ustalenie po* 
wyższych zasad przyczyni się do rozwoju i za: 
cieśnienia przyjaznych stosunków sąsiedzkich 
między Polską i Niemcami. 


„Gazeta Polska w nr. z dn. 6 listo= 
pada omawia porozumienie polskosniemieckie 
w sprawie mniejszości w art. zatytułowanym 
„Czyn obopólnej dobrej woli'. Pismo stwier: 
dza, że porozumienie to w zakresie stosunków 
polskoeniemieckich jest najdonioślejszym czyż 


POZNASZ R IOGZCOWSTSOAKI ZEKILDACAĆ| 
Drukowane na prawach rękopisu. 


nem od chwili zawarcia lOzletniego paktu nie: 
agresji między obu narodami, tj. od 26 stycznia 


1934 r. 


Oba Rządy, jak potwierdza deklaracja w 
sprawach mniejszości w dalszym ciągu wytrwale 
dążą od normalizacji do dobrego sąsiedztwa, od 
współżycia do rzetelnej lojalności. 


Między Niemcami a Polską nie ma dzisiaj, — 
zdaniem „Gazety Polskiej' — innych 
spraw spornych, poza zagadnieniem mniejszo* 
Ściowym. W/ tej właśnie sprawie muszą oba naż 
rody znaleźć jakieś „modus vivendi", o ile dobre 
stosunki polskoźniemieckie mają się pomyślnie 
rozwijać. 

Opinia publiczna jest specjalnie czuła na los 
rodaków, mieszkających na obczyźnie, to tez ża: 


den rząd mie potrafi wytłumaczyć, że stosunki. 


z państwem, które u siebie nie traktuje odpo 
wiednio mniejszości narodowej są dobre i po: 
trzebne. 


„Gazeta Polska" podkreśla, że oświadczenia 
obu rządów nie stanowią konwencji międzyna: 
rodowej", „Poprostu kazdy rząd w ramach praw 
suwerennych na swym terytorium decyduje w 
jakim stopniu są słuszne życzenia i żądania od: 
nośnej mniejszości narodowej. 


Na podstawie osiągniętego porozumienia po 
raz pierwszy od czasów wytyczenia granicy nież 
mieckospolskiej stwierdzono istnienie mniejszo= 
Ści narodowej polskiej w Niemczech i zapewnia: 
no jej te same prawa i warunki rozwoju, z któ: 
rych korzysta mniejszość narodowa niemiecka 
w Polsce. . | ! | 

Pismo podkreśla, że chociaż pozytywnie od 
nosi się do porozumienia to jednak zdaje sobie 
sprawę, że wartość porozumienia zależy od su: 


miennego wykonywania przyjętych w nim 


zasad. ERA 


Druk. Współczesna, Sp. z o. o., Warszawa, Szpitalna 10. 





























